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P l l E N U M E K A T A s

M ies ięc sn ie .............................................. Zł. 4 .25
Z dostawą na m iejsca, lab przesyłką

p o c z to w ą .......................................... Zł. 4.50
Za g r a n ic ą ...............................................Zł. 5 .50

C e n a  p o je d y n c z e g o  e g z e m p ln rz a i

15 grcszir
Na dw orcach  kolejowych 1 8  groszy.
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Sprawcy wybuchu w Sofji uwięzieni.
Czarna ręka czerwonego sąsiada wznieciła zamachy w Bułgarji. — 
Dzwonnik katedry wspólnikiem zamachu. — Stłumiona rewolucja woj

skowa w Portugalji. — Wykrycie domu schadzek we Lwowie.
Schwytanie s p a r a w  za

pachu nn M l a  BoFysa.
Sofia, 19. k w ietn ia . (T e l. Q. P.) 

O ddziały wystane w  pościg za ban
dą, k tó ra  dokonała napadu na auto
mobil królewski, zdołały schwycić 
jednego z przywódców bandyckich 
i natrafiły na ślad rozprószonej 
bandy.

— — o------
BUŁGAR JA UZYSKA ZWIĘKSZE

NIE SIŁY ZBROJNEJ.
Paryż, 19. kwietnia. (Tel. G. P..) 

Nota rządu bułgarskiego, domaga
jąca się zwiększania kontyngentu 
milicji narodowej n& skuiek zamie
szek w  Bułgar?, została wręczona 
konferencji ambasadorów. W  nie
których kołach dyplomatycznych  
sądtzą. i(ż konferencja ambasadorów 
mogłaby się przychylić do tego 
żądania.

 o------
GŁOS FRANCUSKI O ZBLIŻENIU 

POLSKO-CZESKIEM.
Paryż 19. kwietnia. (Tel. G. P.) 

*J-e Temps“ stwierdza, że zbliżenie 
Polski i Czechosłowacji, stanowi 
sym ptomat, któregc^ztnaczenia nie 
m ożna zapoznaw ać z  punktu w i
dzenia ogólnego -uregulowania spra
w y  pokoju w  Europie. Dowodzi to, 
że oba narody uświadomiły sobie 
łączność swoich Interesów,

 o------
EKSPERCI W SPRAWACH GO

SPODARCZYCH PAŃSTW SUK
CESYJNYCH.

Wiedeń, 19. kwietnia. (Tel. O. 
P-) ,-N. Fr. Presse" donosi, że eks
pertami Ljgj Narodów dla zbadania 
kw estii zbl'żen<a gospodarczego 
państw  sukcesyjnych mają być 
mianowani prof. Charles Rist, pro
fesor Sorbony z P aryża i w ydaw 
ca londyńskiego tygodnika „Ekó- 
nomist“ .Walter Thomas Dayton..

Sfloialosa rewolucjo w  Fartugol]!.
Wybuchła w nocy z piątku *ia sobotę i wkrótce została 

zgnieciona.
W ied eń , 19 kwietnia. (Tel. G 

P.) N. Fr. Presse donosi z Lizbo
ny, i i  w nocy z piątku na sobotę 
zorganizowała nacjonalistycznapar- 
tja konserwatywna ruch rewolucyj
ny, w którym w zięło udział woj

sko z armatami i karabinami ma
szynowymi. Ulicami p rzeciąga ją  
Datrole. (W brew początkowemu za- 
p zliczeniu dzienników franc., wia
domość c rewolucji w Portugalji 
okazuje się prawdziwą).

Powsiaficy-żołnferze utworzyli dyrektoriat.
Starcie z wojskami rządowemi. — Zabici i ranni.

P aryż , 20 kwietnia. (Teł. G P.). 
Dzienniki donoszą z Lizbony, że 
ruch iew olicyjny wszczęty został 
przez majora Camara, przy udziale 
kilkuset żołnierzy, którzy po uwię
zieniu szeregu wyższych urzędni
ków, utworzyli rodzaj dyrektorjatu 
i ufortyfikowali s ię  w okolicach

koszar kawaleryjskich, otoczonych  
następnie przez wojska rządowe. 
Przy starciach była po obu stro
nach pewna ilość zabitych i ran
nych. Prezydent republiki i rząd 
w  komplecie obradują bez przer
wy. Zdaje się, że rząd jest panem 
sytuacji.

Rząd zgniótł rewolucję
1 0 0  o s ó b  r a n n y c h .

L izbona, 19 kwietnia. (Tel. G. I stało ranionych około 100 osób. 
P.) Zbuntowane oddziały kapłtu- Panuje całkowity spokój, 
jowały. Odłamkami pocisków zo-

Wielkie demonstracje przeciw Caillauy.
Na czele akcji staje Millerand.

P aryż , 19 kwietnia. (Tel. G. P.)
Nacjon. poseł Bertrand zainterpe- 
luje rząd z powodu . obecności 
C aillaix w gabinecie. Organ M 1- 
leranda „Avcnir“ don si, że Stow. 
żołnierzy frontowych, jakoteż Zwią
zek uczestników wojny urządzi ma

nifestację nad grobem Nieznanego 
Żołnierza, celem zaprotestowania 
przeciw C-i.Taux. Liga republikań- 
sko-narodowa urządzi 23 kwietnia 
manifestację przeciw Cail!aux w 
czasie której Millerand wygłosi 
mowę.

Wznowienie rohowad 
frąncusHh-su w jBchich.

Pogranicze sow., 18. kwfietnra

Z M oskwy donoszą: Wiadomość 
o zamianowaniu De MonzjegO, zna
nego ,.przyjaC/ela“ Sowietów —  mi
nistrem finan»ów, w yw ołała w  ko
lach sowieckich wielkie zadowole
nie. N°minacia ta tn? się p-zyczynić 
barozo dodatnio do n,°j! ychlejszetn 
porozumienia sowjecko-francuskio- 
go, zwłaszcza, że główne trudnych  
które dotychczas stały na Przeszko
dzie sfinalizowaniu układu, polegały 
na rozbieżności poglądów co do 
spraw finans°wych (długów przed
wojennych itd.). De Monztie ma rze
komo zgodzić się na znaczne ustęp
stwa co do sposobom .,D,ut>owneg 
załatwienia pretensji francuskich 
przez Sowiety*

W  tym c*lu De Mon^e odbył 
już konferencję z Krassin®m 1 Ra
kowskim. W rezultacie Oczekiwane 
jes już w dniacm najbliższych wzno 
wjenie pracy mięszanej fraacttSK* 
sowieckiej delegacji, która w  pierw  
szym rzędzie zajmie sSę spcawamf 
fina'rtsowiem_. 1— Pr-ewoduLzacym  
francuskiej delegacji zostanie miano
wany sen. Dassć, który m» być  
rów^i-ż bardzo przychylnie uspo
sobionym wobec SowMtów

Ze swej strony rząd sowiecki 
■fał swej delegacji m*wt dyrektywy, 
w pewnej mierze uwzgl^dmaiace żą
dania francuskie. Prasa sowiecka ^  
t®go też puWl°du wyraża opSnję, że 
wznowione obecnie rokuwatJa z 
Francją najprawdopodobniej dopro
wadzą g o  osiągnięcia trwałego poro
zumienia gospodarczo-polltyczpego,
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„RIUIERA"
wykwintny zapach 

wytworne opakowanie.

Sp. f l k  fc!LDT i H a
v* W a r s i a w i ? .

Życie w  Sofji wrćciłs 
na aoFina!na fory.

Starcia przy aresztow ani osób 
p o d g r z a n y c h .

Sofia, 19. kwjetnia. tt>l. G. P.) 
Buig. Ag. Telegr. donosi: Żyoie w  
mieście jest znowu norma^e. Ofiary 
zamachu zostaną pogrzebane na 
koszt państwa. A resztow ała i re
wizje doprowadziły do ważnych  
wyników, które ze względu na 
.śledztwo trzymane są w- tajemnicy. 
W dzielnicach miasta, gdzie wczo
raj została przerwana komunikacja 
z pow oju t>0'hcyjnezo zamknięcia 
ulic. przyszło z powodu oporu osób, 
poszukiwanych przez policję, do 
ubolewania godnych zajść; Na znak 
żałoby odwołane zostały w szyst
kie zawody sportowe, przewidziane 
na święta Wielkanocne. Minister 
wojny odbył konferencje z repre
zentantami rozmaity ich stronnictw 
politycznych w sprawie obecnej sy 
tuacji.

F J R M A

u rzą d za

m wtoPEb Zl. b. m.
W8  ffil|i

Ludu?, Syhstasfea 33
g g rć b n e

g o t o w a n i a
k a w y

2291

ful. Dr.
r i ; 8 T - «

o r  o«I U —l  t ort 1 —6 2230
P a s a ż  M ik o l a s c h a ,  S c l i .  I, II. p .

Do wydzierżawienia
ogrom n a fabryka sto la r sk a  z m a szy 
nam i i urząd  c n ie m  przy ut. N a B ło n ie  
1. 20, w ła sn o ś ć  K azim ierza  M o n o c -  
kiego . — Oglądać można między godz.

1 4 -1 6 . 2279

Sensacyjny program w  „ A p o l lo "
D ram at r e ż y se r ii M. K ertesza, tw ó rcy  „In dyjsk iego  G robow ca"  

w 12 akt p t.

Hisiorja waDi dwóch pici. — Romans miłosny kióD w skiego :yna 
z plę ną żydówką M ram . — Detronizowanie następcy tonu . — S :c ę- 
ście u e  i b  ra zawsze wraz z ostatniem tchnieniem ukochanej Mirjam.

umożliwił dokonania potwornego zamachu.
Z a b 'ty c h  3 p o s łó w  i 9 gene

Sof ja, 19. kwietnia. (Tel. G. P )
O zamachu w katedrze donoszą je
szcze : Przed nabożeństwem prze
szukała policja- cały budynek cer
kiewny nie wyłączając piwnic. Do- 
P^ro po r^wteji wpuszczono pu
bliczność do kościoła. Maszyna pie
kielna, jak przypuszczają, umiesz
czona był® pod kopuła kościoła. 
Całą służbę kościelną natychmiast

rałów, rannych 12 generałów.
po wybuchu aresztowano. Szcze
gólnie dzwonnik jest podejrzany o 
udzielenie pomocy sprawcom zama
chu. Posiadał on jedyny klucz od 
drzwi którem5 można było dostać 
sfę pod wiązania dachu. Wśród za
bitych znajduj* się 9 generałów i 3 
posłów, a nadto rancych jest 12 ge
nerałów.

i  miljony złotytli rubli sowieckich na wykonanie 
zamachu.-

Sofja 19, kwietnia. (Te]. G. p.) 
Oświadczaią w mim. spraw z w , .  
że komuniści bułgarscy przed nie- 
jakim czasem o trzy m a li droga przez 
M orze C zarde 4 m ilio n y  rb . W zło
cie, Władze nie m ogły do+ychczas 
stwierdzić. . gdzie. te p-eitfądze są

ukryte. Wszysitkl® pociąg® (kolejo
we nadchodzą z apóźniierfem, po
nieważ rewizja paszportowa i cel
na zositały zaostrzone. W szyscy  
podróżni podlegaj? rewizji osobi
stej.

H s t r r p i p  mi] ptdczas pogrzebu ofiar.
Sofja, 19. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Odbyty dziś pogrzeb -ofiar w ybu
chu spowodował szer«g wstrząsa
jących scen. Ciała spoczęły w  ogro
mnym spóinym grobie. Pr,zy skła
daniu zwłok do grobów słychać 
było rozdzierające krzyki. Osieroco-

Czarna rg!;a czerwonep 
i uiwdem clt:e

nycfi ro d z in . W ś r ó d  o fia r  w y b u c h u  
zn ajd u je s 'e  trzech deputowanych, 
13 generałów, 8 pułkowników, 8 
w yższych  urzędn/ków, 2 adwoka
tów, 19 kobiet i 7 dzieci, z których 
najmłodsze miało 4 lata.

podkopać
sąsiada ban (ytyzmem 

ustrój B u łp rji.
Sofja, 19. kwiatka. (Tel. G. P.) 

Minister sp raw  wewnętrznych Rus- 
sew oświadczył w  wywiadzie pra
sowym , ’ż wspólny front komuni- 
styczno-agrarny działa w interesie 
obcych państw za ich pienjądze. 
Wobec niemożności doprowadze
nia do rewolucji, działalność jego 
przejawia s/ę w  bandytyzmie i mor 
derstwach. Zbrodnicze jednostki, na

ieżact. do wspólnego fr°n*u, złoży
ły po zaaresztowaniu zeznania, któ
re pozwolą wykryć sprawców za
machu.

Snfja, 19. kwietnia. ,(TeI. G. P.) 
Dokonano licznycn aresztowań ko
munistów j .agrarjuszy. podejrza
nych o  współudział w  zamachu na 
katedrę. W 'czasie revnizn policja 
poczyniła odkrycia wielkiej wagi.

Sprawcy zamachu ujęci!
Są to znanj komuniści — Jedd.i z 

w kościele. —  500

Paryż, 19. kwietnia. (Tel. O. P.) 
,,Matin“ donosi z Sofji, że poJicja 
wykryła inicjatorów zamachu na ka 
tedrę. Są nimi przewodniczący ko
munistycznego komitetu centialnego 
w Sofji Janków, oraz jego zastępca 

Miłków. Ostatni, były oficer, umłe 
ścił piekielna maszynę w dniu za- 
machu na dachu kośc/°ła. Podczas 
rewizji znflezkmo dokumenty, wy-

nich umieścił Piek/elna maszyną 
osób aresztowano.

kazujace, że zamach należy przypl 
sać wyłącznie komunistom. Oczy
wiście w szyscy  pr-zewódcy ruchu 

komun'styciznego znajdują się w 
Więzieńhg Według „Petft Parisien1- 
liczba aresztowanych wynosi prztr 

szło  500 osób. Został również apeisi 
towanv komunista Lryaman, nale. 
ią cy  do komitetu wykonawczego bia 
łogrodzkicj partji koiratn>styozin.ej

Biuro Koncertowe M. Tuerka:
Wtorek 21 kwietnia: Jacąues Thi-

baud, skrzypek (Paryż). -( ------
Dyrekcja poczt 1 telegrafów w e L w o  

w ;>e ogłasza, że z dniem 3. kwietnia br. 
zaprowadzona została w  Agencji docz- 
towei w  Chorobroiwie (powiat Sokal) 
służba telefoniczna i teleg: afdczna w  o- 
giraniczonych godzinach dziennych.

Zmiana kompetencji niektórych urzę
dów celnych. Na zarządzenie Min. Skar
bu odebrano urzędowi ceinemu w O- 
świedimiu upoważnienie do ocienia to
warów' zagranicznych t pozostawiono 
wyłąazne agendy połączone z w y w o 
zem tow arów  za granicę. Urzędy celne 
I. k lasy w  Zwardoniu i Czarnym Dunaj
cu ograniczono w  zakresie clenia tow a
rów zagranicznych do n a m . ustalonych 
dla urzędów celnych II. klasy, a urząd 
celny w  Siankach przeniesiono z Klasy 
1. do II. -----------

Zagraniczne zdrojowisko w obec pol
skich kolejarzy. Zarząd T-renczyńskich 
Cieplic, znanego zdrojowiska w  C ze
chosłowacji, posiadającego rarace źró
dła siarczane. zaofiarował wa< iwmikom 
polskich kolei państwow ych daleko idą
ce u lgow e warumkii kurach w sezonie 
pierw szym  do końca maja br

T ow . Walki z gruźlica urządza w ce
lu niesienia pomocy dzae< .om zagrożo
nym gruźlicą zabaw ę: „Zdrorwe dzieci 
dla choirycn d z ied “ — 9. majia o  goaz. 4 
popołudńi.u w Kasynie i Kole idter. art. 
i prosi pp. Kupców o łaskaw e przy
czynienie sie darami do loterii fanto
wej, której zbiórka iuż się rozpoczęła.

( _ )  Ofiary w ściek łego osa, Józef 
Tutuk zgłosi! sie wczoraj w ieczorem  
na Pogotowiu Ratuńkorwem z ranami 
iodn.es5onemi w  w atce ze w ściekłym  
psem, który najpierw pokąsał na śmierć 
jego psa, a potem rzuaiC się na mego 
Pokąsanego niebezpiecznie Turaka od- 
w.o'z‘ 0  Pogotow ie do szpitala.

(—) Zderzenie sie dw u w o zćw  tram 
wajnwych. W czoraj o  godz. wPÓ' Jo 3 
pepoł. u zbiegu ulic Zoiji : Z ybhk.ew.- 
cza nastandlb zderzenie wozu tramwa* 
jow^ego , . i l “ z  wozem „KD“. Jadący; 
w ozem  ,,KD“ Ludwik Christelbaunr. e- 
tneryt, oraz Marta fiumeamr doznali 
w strząsu nerw ow ego W ładze w szczę
ły dochodzenia.

• (—) Włamań e do blnra spedytor
skiego, H. M argosches w łaściciel biura 
spedycyjnego przy ul. Jagiellońskiej lla , 
doniósł wczoraj, że w ł :jtmjo sie do je
go biura - skradziono portfel zaw ierają
cy dokumenty hsftiidltowe ortiz wjeksza 
gotów kę.

(—) Plaga cyk listów . Witolu Lisi- 
kiewiifz. zam. Pkzy ni. Pełczyńskiej, ja
dąc w czoraj row erem  przei ulice, naje
chał na 11-Ieinia Janinę Tobiasówne, 
która upadła na ziemię i doznała powa
żnych obrażeń

(—) W łamanie do magczyiiu mebli, 
N iew yśledzeni na razie sp iaw cy  wła- 

ffm ah siv wczoraj dla magazynu mebli 
Majera Grtinara przy ul RzeźnŁddej 14 
i skradli w iększą ilość towarów błaiwat- 
nych w art. 2000 dolarów , bedacyc] 
•własnością Szprance Goidberg.

(—) System atyczne kradzieże w  ma
gazynie C zerwonego K rzvia. Pod za
rzutem system atycznych l'xadzdeży w  
magazynie Czerwonego Krzyża, aresz
tow ano diozorc.e tego magazynu Ję
drzeja SzymKiewicza.

(—) N endale włamanie. SruJ S tln -  
dig, wł. magazynu z  ow ocam i (Gródec
ka 14), domiósł policji, że  usiłowano 
w łam ać sie do jego sklepu przez wybi
cie dziutiy w  murze. Spraw cy zostali 
widocznie spłoszeni.

(—) Ujęcie z łod zle . Oddano do a- 
resztów  polficyjnych MiiChała Rołaka, 
kilkak om ie karanego za kradzież oraz 
Janr Przystaitka za usifawane włamanie 
do- straganu -rzeźnidkiiego Jó/efa Kle- 
meńskiego przy pl. Unii Brzeskiej.

(—) Zamiar pourzucenu dz ecka. Na 
ulicach miasta spotkano wczoraj w a łę 
sającą się Marję Os-ilacz rodem’ r, Rod- 
neża z jednomiesięcznem dzieckiem na 
rękach, która rmala zamiar podrwcenia  
go. Oddano ją dc, .aresztów  policy.-«vch.

(—) Ofiara pobicia. Kahan Pr. w e l  
zam. w  Maliczidawicach p cw . L w ów .
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PIRBSOLE DaiHSRIE i MĘSKIE
Ostatnich nowości w wielkim w yborze po najtańszych cenach 

Z l a n y m  - r y p  G E l ^ T L F M N  Lwów, pl. Halicki 12.
M a g a z y n i e  B W Ł m  L ł I . I H I I  2258 (Róg Batorego)

DR. EDWARD EENFSZ 
Minister ispraw zagr. Czechosłowacji.

który dziś przybywa do Polski aby sr.nalizawać dizieto. porozumfenaa miedzy
Polską a C zechosłow acją.

przy u l fe n a  Sepishy 59.
KLIENTKAMI DOMU NAJLEPSZE SFERY TOWARZYSKIE. —  OL- 
BRZYMIE DOCHODY „MADAME" STACHURSKIEJ. — WŁAŚCI
CIELKA I JEJ SYN ODSTAWIENI DO SADU. — DLACZEGO POLI

CJA UKRYŁA TE AFERĘ?

Eostał wczoraj tak ciężko pob.ky przez 
ramieszkaiego' w  tej samej w si gospo
darza Michała Malickiego, że musiano 
go odw ieźć dio szp.tala do L w ow a.

(—) Kradzież drobiu. Oddano do a- 
resztów  policyjnych Stanisława Htińkę 
za kradzież 7 ktir na szikiodę SS . Urszu
lanek przy ul. Jacka 16.

(—) Skutki wskakiwania do tramwa
ju. W ładysław  S/.uŁt, zam. przy ul. 
N iem cew icza 26, usiłując w sk oczyć do 
będącego W ruchu wotzu tram wajowe
go na pl. Kopytkowym w padł pod koła 
w ozu, doznawszy c ężk:ch obrażeń. Po
gotow ie odw iozło go do szpitala.

 O------

LEPBIITCE
leczy przyczyny i skutki

zatwardzenia.
Sprzedaż w ap ekach i składach 

aptecznych. 2038

Dziwy podziemne! IHositwy.
Moskwa, w kwietniu.

- (+)  W  dzielnicy Kremlu rozpo
częto równocześnie w  90 miejscach 
kopanie tunelu, mającego pomie
ścić kolejkę podziemną. P rzy  tej spo 
sobności natrafiono na podziemne 
katakum by, oraz wiele wykopalisk 
z t. zw. nowej epoki kamiennej. Zna
leziono pradawne kolumny z orna
mentami i siekiery kanflenne, Szicze- j 
ffólne zainferesow. uczonych w zbu
dziły  podziemia dwu w ież Kremlu l 
(t. ziw. Tajn’cka i Arsenalna). Z tej ; 
ostatniej podziemne chodniki prowa
dzą do słynnej biblioteki Iw ana < 
Groźnego, zawierającej 800 najrzad
szych  dzfef w  oprawach ze szczere- ! 
go złota Już nieraz przedsiębrano 
poszukiwania za tym  drogocennym 
księgozbiorem, o którym  przecho
wała się tradycja. W  r. 1912 prof. 
Sterlecki próbował dostać się do bi
blioteki Iwaną Groźnego, lecz z po
wodu braku funduszów musiał prze 
rw ać prace. Obecnie czyni on u rzą
du sowjeckiego energiczne starania, 
aby z okazji rozkopywania tunelu 
zbadano fakże tajemnicę h isterycz
nych jochów podziemnej M oskw y. 

 o------

Dwanaście lot zsmbnięly 
. w  oborze.'
Ojciec — czy ka t?

Grac, w  kwietniu.
(+ )  W  okolicy St. P e ter (pom. 

Qrac) odkry to  potworny fakt ludzką 
go bestia lstw a: Niejaki Józef Pogl, 
65-letni rojnik, od lat 12 w  oborz* 
więził w łasnego syną, 38-letnitgo 
Hansa, głuchoniemego od urodzenia. 
Żandarmi- zawiadomieni o tem. zna
leźli kalekę w oborze. Jeżącego w 
łóżku, a raczej na  deskach, nakry
tych ;e,no niezmienianą od lat słomą 
Zam iast kołdry , nieszczęśliwy na
k ry w a ł się kupą obrzydliwych fach 
manów. Nie mógł opuszczać łóżka, 
gdyż od kilkunastu lat jest sparali
żowany i cierpi na epilepsję. Czuły 
ojcsulek, k tó ry  robi wrażenie miechu 
tego na cierpienie monstrum a >a 
Denke, został aresztowany. Ofiarę 
jego przewieziono do szpitala.

Daj grosz na csla

Iswirzgstwa sui Łslswel.

Lwów, 20, kwietnia.
(—) Przedwczoraj orsana policji 

na skutek poufnego dantes,;cinia 
wpadły na ślad tajnego domu scha
dzek mieszczącego sje w  realności 
p rzy  ul. 1. Sapiehy 59. w  mieszka
niu irejak>ej W iktorjj Stachurskiej, 
która ..przedsiębiorstwo11 swe od
dłuższego czasu z powodzeniem \ 
Prow adziła p rzy  pom ocy swego j 
syną Edwarda.

Jak 'wynika z przeprowadzonych j 
dochodzeń „przedsiębiorstwo*4 ma- j 
dame Stachurskiej Prowadzone było 1 
na wielką skalę i przeznaczone wy- !

łącznie dla elity towarzyskiej z w y 
łączeniem of'cerów, k tórych  Sta- 
cliurska nie uw ażała za ..gości". 
Klientkami jej były* urzędniczki, 
nauczycielki, właścicielki pensjona
tów  i realności, Oraź głównie m ę
żatki z lepszych sfer. Klienci płc1 
męskiej, dla których Stachurska 
dostarczała ,,tow ar", * opłacali biie| 
wstępu po 20 złotych od osoby, 
nadto każda z pensjonariuszek po
łowę swego dochodu, tak że S ta
churska zarabiała dz‘enuie i (Jo 200 
złotych.

Każdemu przybyłem u klientowi

Stachurska przedstawiała cdrazu Po 
10 swych pensjonarjuszek do w ybo
ru oferując z miejsca wszystkie 
znane rodzaje m iłość’. Przesłucha
na przez policję, zeznaw ała z  dużą 
pewnością siebie, odmawiając po
dania nazwisk swo'ch gości. DziS 
Stachurska i jej syn zostaną odsta< 
wieni do sądu.

Charakterystyczne jest, że Sta
churska powoływała się na niektó
rych  urzędników policyjnych jako 
s v v c h  protektorów  i z tego zdaje 
się powodu poFtja uważała za sto
sowne cała tę aferę ukryć przed 
prasą. P rzv  tei sposobności nie mo
żemy pominąć milczeniem nowo- 
wprowiadzonego systemu informo
wania prasy, polegającego na u k ry 
waniu przód dziennikarzami w szy
stkich ważniejszych spraw . W  kws- 
stji tej w y p o w ie m y  s’ę jeszcze ob
szerniej.

 o— -

1925 — rob bomEf.
Z Orkisza zrobiono już Duńczyka.

Paryż, w  kwietniu.
(+  F rancuska Akademja Nauk 

dostała jUż zawiadomienie o  odkry
ciu trzech nowych komet. Jedna z  
nich — ósmej wielkości —  została 
zaobserwow ana 23. m arca na  K ry
mie. Druga odkryto nazajutrz, 2ł. 
marca, w Afryce południowej, trze
cią wreszcie w yłow ił nasz astronom 
Orkisz Nb. pisma francuskie f nie
mieckie robią z  niego Duńczyka na 
tej podstawie, że wiadomość o od
kryciu doszła z m iędzynar. instytu
tu  astronomicznego w  Kopenhadze, 
dokąd Orkisz zwrócił s’ę z wieścią
0 swepi odkryciu.

PpusSa „ n a p lu lt u r a " ,
Berlin, w  kwietniu.

( + )  T. zw . ,,k u lt n a g o śc i11 d o szed ł  
w  N iem czech  d o  n ie b y w a ły c h  ro z
m iarów . Jak  w id z im y  z  ostatn ich  
pism  i lu s tr o w a n y c h , w  jednej ze  
sz k ó ł k o e d u k a c y jn y c h  u czn iow ie  i  t*. 
ozenice ć w ic z ą  s ię  w  r y su n k a ch  z  
ż y w y c h  m odeli, k tóre  sta n o w ią  —  
ch ło p iec  i d z ie w c z y n a  w  k ostium ach  
ra jsk ich ... Jak na dtzieci podrastaJa-  
ce, to  tro ch ę  z b y t  ś m ia ła  in o w a cja  

p e d a g o g ic z n a ... P o z a  te m  o c z y w i
ście w  tea trach , k in a ch , m a larstw ie , 
kult nasośc* ś w ię c i  istne orgje . To 
tez' w  sejm ie p ru sk im  w n iesio n o  *a- 
terpeJację 'W tej sp ra w ie , p rotestu ją 
cą p rzeciw  tak  op aczn ie  pojętej p ro 
p agan d zie  rzek om o ku lturalnej.

  O v—.

1  ciawie przed lefargiei
Londyn, w kwietniu.

(+ )  Niejaki Alfred George, bogs- 
ty  właściciel zakładu ziastawnicze
go tak dbał o swą ziemską powłokę 
i tak bał s’ę być żywcem pogrzeba

nym, że w testamencie zapisał 1000 
funtów szterlingów temu z lekarzy, 
k tó ry b y  go w razie pozornej śm ier
ci zdołał przywrócić do życia. P rzed  
kilku drihyni Pan George um arł, ma
jąc lat 88. Trzej lekarze stasowali 
wszelkie środki, aby go wskrz>es'C i 
eo ipso zdobyć ładna sumkę, lecz 
nadarem ne. Dan G«orge m iał ,,bai- 
tizo sijną śmierć1*...
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CZWORONOŻNY AMATOR 
RADIOTELEFONJ1.

W Wiedniu prowadzi swój szczekają
cy  żyw ot piesek Pol1; który znany jest 
■t. tego, że w b iew  obyczajowi psiemu 
chetnie ducha radiokoncertu, zdradzając 
ży w e  ukontentowanie zadowolona mina.

N esłychany napad bandycki na ul. Źródlanej
O fiara b a n d y tó w  w  groźnym  sta n ie  zn ajd u je s ię  w  szp ita lu .

Lwów, 2 ) kw e ma.
(—) W czoraj o g :d  in e 9 '"ie- 

czorem wracał do domu u . Ź ó- 
d 'aną  35-Ietni M icha' Ste gei, z za
wodu księgarz. G  ;y doszedł do 
realności pod 1. 7, przystąpiło do 
niego 4 ni znanych mu osobników  
u s i.irą c  zaatakow ać jego żonę. 
W ów czas Ste ger w własnej obro
nie laską uderzył jednego z ban 
dytów po głowie) a w odpowiedzi 
drugi opryszek dobył noża i zadał

nim Steigerow i 4 rany, przyczem 
jednem  cięciem przeszył n ap td iię -  
temu klatkę piersiow ą na wylot, 
tak, iż ten zbroczony krwią padł 
na ziemię w  stan ę nieprzytomnym . 
Pogotowie ratunkow e po zaopa
trzeniu ofiary niesłychanego napa
du bandyckiego w groźnym stanie 
o d w o z ło  ją do szp tala. Istnieje 
mała nadzieja utrzym ania S te ig ;ra  
przy życiu. Policja w zczęła do
chodzenia.

przcwiize
N. Jork, w  kwietniu.

(~H Jak niepew ne są stosunki na 
oceanie Indyjskim > Spokojnym 
świadczy fakt, że pewna lin ja okrę
towa odm<jv|!a przewozu większe
go transportu złota do Indji, z oba
w y  obrabow ana okrętu przez pira
tów chińskich. Złoto musiąno odesłać 
ido Ameryki, skąd pochodziło i zo su  
nie ono prawdopodobnie p r z ę d 
zione do Indii na f /ręci© wojennym. 

 o -------

Czołgom’ d i b e p n o .
Interesująca wyprawa angielskich 

m a ry n a rzy .
Londyn, w kwietniu.

(f) T rzei aPgielscy badacze okolic 
polarnych, admirał Skeliton,. koman
dor Bemacki i W orsley, przygoto
w ują nową wypcąiwę do bieguna po
łudniowego. Zamiast sanek, zaprzę- 
iżonych w psy, zamierzają użyć 
trak torów  (czołgów). Obecnie odby
wają w Norwegii p róby z taldeml 
m otorow em i sankami, baidzo z w y
glądu przyDOniinającemi tanki, śrriaji 
podróżnicy obiecują sobie pełny 
sukces przez zastosowanie tego śro
dka lokomocji.

Mowm
«te

Dwie desperatki w ciągu jednego dnia
targnęb się ng swe życie

JEDNA PONIOSŁA ŚMIERĆ NA MIEJSCU — DRUGA ZNAJDUJE 
v SIĘ W SZPITALU.

ku b y ły  niezdrowe stosunki dom o
we.

Na tle zawiedzionej miłości usiło
w ała pozbawić s ę  ż y d a  niejaka N. 
K., zamieszkała przy ul. Lenarto
w icza 7. i w tym oelu zażyła więk
szej ilości strychniny'. Pogotowie 
ratunkowe po przepłukaniu jej zio- 
ładka odwiozło ją do szpitala.

Lw ów , 20. kwietnia.
(—) W czoraj popołudniu w  real

ności przy ul. Kętrzyńskiego IL. 
zanveszkała tam 21-letnia Mar ja 
M iklaszyn w zamiarze sam obój
czym skoczyła z ganku II. p. na 
podwórze i Doniosła śmierć na mjej 
scu. Przyczyną rozpacz’i wego kro-

Z e  s p o r t u >

TrzF mttb dnia mzarajszego.
NIEROZSTRZYGNIĘTA GRA CZARNYCH Z MAKKABI. —  JEDEN KROK NA
PRZÓD W WALCE O MISTRZOSTWO. -  ZACIĘTA WALKA CZECHOW 
Z I WOWSKA HASMONEa . — ftVY A.ĘSTW O „DKiOŃCZYKA" W BIE

GU „KURJERA POLSKIEGO" W WARSZAWIE.

Londyn, w  kw ietniu.
( - f ) 1 loinoszą z Nowego Jorku, że 

b rak  dotychczas wszelkich wieści o 
naukowej wyprawie oroi. Benie, 
która w yruszy ła  10. lutego celcm 
zbadania rzeki Humboldta. O statńą 
wiadomość o losach ekspedycji o- 
trzym ano 29. maj-ca \ odtąd wszel
ki© próby uzyskana z nją kontaktu 
— nie dały rezultatu.

R z e k a  H u m b old ta , tw orząca  w  
biegu słop* jez ioro  w  stan ie  N e w a 
da u ch od zi d o  b ło tn istego  jeziora  
H u m b old ta , p o ło żo n eg o  na w y s o 
kości 1200 m, nad p o z io m  m o rza . 
P ły n je  p rzez  nią p a sm o  górsk ie  tej 
sam ej fta ijy y , pełne dzikich w y r w ,  
p rzep a śc i ■ w ą w o z ó w , b ard zo  trud  
nych do p r z e b y t a .

Lwóv. 2 i. k w e ln .a  
CZARNI—MAKKABI <L «ków ) 2.2 f>:t.i

Makkab.. Spiizer, Srhneftier I. Schn ■> 
der II, Uniż nann, .c  si nger, P in y ®  ino 
Pauzie Tiaubman',; Orenstein, Blasbaig 
Scnre.dcr 19. CcW .ns Lundmann.

Czarni Whinick: naw!mjr (oo pau- 
z;e urapa.it. Wójcik, K -reć
I, Witk -wski; l  argę. Kopeć IV. Saw 
ka. Chmielowski, Miilier.

Z aw ody towarzyskie. Sędz.a p. U- 
sarz.

Po gorączkow ych spcitkanfecti dna 
ostatnich, były zaw ody pow yższych  
dmżyn prawdziwym wytchnfeniem. — 
Szkoda tylko, iż faiir grze przypatry
w ała  się tylko nieliczna publiczność. 
Okazało się raz jeszcze, iż gra może 
być jnteresu-iaca, żyw a  i zmienna, a- 
prżytem spokojna, elegancka. Podnosi- 
my to tern chętniej iż w ydarzeń.a, ja
kich <b\Tśmv ostattto śwfadkarr;; na 
hrksbtf Pogoni, niejednego sceptycznie 
da sportu p'tkanki ego nastroiły, Ebłka 
nożna iest i mcżc być sportem pięk
nym. rycerskim, musza s.ę nia jednak 
zajmoiw.ać ludzi©. stawiający na pierw- 
szem miejscu ideę sportew? a nie in 
teres.

£ a w * d y  Czarn.— Makkabi miały 
charakter nawskróś przyjacielskii. Gra
no ambLnfe, ofiarnie, jednak bez cienia 
brutalność., bez tci zażartośoi, która za
bija w  graczu człow ieka i zamienia go 
w dziką b e s le . Sym patyazny ten na
strój udzielił się też i widowni, która 
spetoinie, bez pc-drażnicnia nerwów  
p-zypatryw ała się zmagającym s,ie dru
żynom.

Makkabi krakowską pu raz p.erw- 
szy  w  życaiu oglądałem i stwierdzić 
muszę, iż w yw arła bardzo dobre w ła 
żenie. Drużyna składa się przeważnie 
z bardzo młodych jednostek. Gracze są 
dobrze technicznie wyszkoleni, brak im, 
natomiast siły  fizycznej i... odw agi. — 
Młody ten zespół hołduje g ize  w yb it
nie Przyziemnej, wykazując zm ysł kom
binacyjny. jakiego mogłaby im n.eicdna 
z naszych drużyn pozazdrościć. Geście 

' przeprowadzali częstokroć w orest w zo
row e akcje, nie trzymając sie jednego 
szablonu, lecz zadz-wiaiac pom ysłow o
ścią ciągów. D c minusów Makkabi na- 

V

leży stan fizyczny. Gracze prawie w szy  
scv wątli, nie maja odw ag, zapuszczać 
się w pcjeayftlklL przez co tiraca nieie- 
dniokrctnće najlepsze p iłk i..

Na yysz<czcgóln.eniie zasługuje prze- 
dewszj-sitkiem środkowy pomocy See- 
linyer, którego gra tak pad względem  
destrukcyjnym, jalk ii konstrukcyjnym, 
była. bez zarzutu. P rzy takim kręgosłu
pie ma atak znacznie ułatwćcnc zadanie. 
W napadzie na pierw szy plan wybija 
się Blasbalg. Obrona słaba, prawy o- 
brnńca maio ruchliwy, obydwom  brak 
w ykopu. Bramkarz rezerw ow y b. nie- 
pev'ny.

O ile aikcje Makkabi są pom ysłow e, 
o  tyle zn ów  mus.my zarzucić Czarnym, 
iż grają zbyt szablonowo. Ta szablo- 
now ość jest powodem, iż atak r e daje 
tego. coby mógt. Efektem szablonowej 
g 'y  jest, iż przeciwnik da się raz czy  
dw a zaskoczyć, ale później zoriento
w a w szy  s.ę w  system ie, zastosowuie 
odpowiednie środki ochronne. Trójka 
Kopeć IV.—Saw ka—Chmielowska ma 
w szelkie dane, musiałaby sę jednak do
stać w  ręce odpowiedniego trenera, któ 
ryby ia odpow iednio . ociosa! i oszlifo
w ał. poniew aż w  dzisiejszym stanic 
iest jeszcze zbyt surowa. Milllet w yka- 
zuie ponrawe. Langer umie tylko bie
gać. W  pomocy wtiódł niegdyś prym 
K-'n|c  I dz?siaj rob. mu konkuirencję 
t v :tkcy'ski Kopeć I me jest tak ruch
liw y, jak w  poprzednim sezonie, mam 

i wirażen.e. iż mało trenuje. Pdk' jego 
dla ataku sa nieproduktywne, czestio 
zbt-lt yiyockie. S ilp c  f ppprnie stoi 
mnr ohre-y. Tróika Winnicki—Kmiiciń- 
ski—Hawling tw orzy wał, na jakim mo- 

s - i-.i-> zębi- poszr.zcrbić. Na w zm ian
kę zasługuje Drapała, czujący si’e na 
w szysfk .ch  pozycjach ..jak w domu“.

Gra żyw a, obfitująca w  w isie  cie
kaw ych momentów, przynosi w  7 mi
nutach Czarnym dw ie bramki (3 min. 
Saw ka , 8 min. Muller). Makkabi pod
niecona, zabiera się energiczniej Jo pra
cy, nile jest jednak w stanie poradziły 
sobie z tyłami przeciwnika. Dopiero w 
25 mir., drugiej p o łow y zdobyw a See- 
linger z karnego punki pierw szy, a 3i 
uzyskuje Blasoalg wyrównanie. Naogół

g ra  o tw w ta  Iz. cze śd taw ą  iprzewagai 
Czarnych.

POGOŃ (Lw ów )—POGCŃ (Wilno)
3:1 (1:0).

Pogoń—L w ów : Mietek Kuchar. O- 
learczyk, Maimer; Hanke. GebjŁgtowski'. 
Deutschmann: Słoneclci. Batsch, W acek, 
Dr. Garbień. Szabakiew icz.

Dogoń—Wilno: N o\/ak; WJczyńskJ, 
Kotlarski; brym or:. Śliwa, Stełnbock; 
Graboiwiecki. Schaller, Banich. Schlich- 
t.nger, Ryszan.ek.

Zawody o m istrzostwo. Sędzia Dr. 
Lustgarten.

Już to do zaw odów  mistrzowskich 
nie ma L w ó w  w roku bieżącym szczę
ścia. Żywo mamy jeszcze w  pamięci 
spotkanie z Lulblin.anką; drugie za w o 
dy nie ustępow ały pierw szym , chyba  
ty k o  z ta różnfcą, iż drugi przeciwnik  
mistrza naszego był znaczna© lepszy. 
Jeśli chodzi .o nasza Pogoń, to stw ier
dź1, ć musimy, iż grą sw a nio w y w oła ła1 
pcdziw/u, aoi uznania. Nie chodzi nam o  
jłość strzelonych bram, iest to mniej 
znaczne, niż farma airutżyny, mające, 
nas reprezentować w dalszych w al
kach. Musze r»esteiy pow tórzyć to. m  
napisałem wczoraj: Pogoń zapomniała
jak się gra. Kompletny chaos, bezm yśl
ne kopanie prlki, brak w spółpracy i zro- 
zu,mienia pomiędzy poszczególnemi li
niami nie tw orzy  budującegio widoku. 
Z ustawienia s"e, krycia praetównłka a- 
n.i śladu, nię m ówiąc iuż o  kombsracjf. o  
przemyślanych dagach. Ot gira siie tak. 
byle naprzód. Win© ponosi1 w  znacznej 
m erze pomoc, która nie tw c -zy  podsta
w y , na której dałyby się rozbudować 
akcje. Destrukcyjnie pracne ltin;a po
mocy jeszcze jako tako natomiast nie 
I S k a m je  zpozumieniia dia wsparcia ata
ku. W  napsdzm też nie w szystko kla
puje. Sfonecici iest martwa pożycia, to 
też byłaby w skazanem  spróbować  
młodsza sliłe. Może kSłlru,tygodniowa 
odstaw ka przytzy .1 się do poprawy  
Słone dkiego U Garbistua pozostawia! 
ruchliwość w ie le  do ż jxzei.ta  Batsch  
powoli poiwiraca do foirmy. ‘W acek pra- 
cuie w  pomocy j ataku. S-zabaKiewk-z 
bardzcr dobry. W  obronie tak Olearczyk, 
jak i Maurer doibry. Mietek Kuchar nie 
miał pola do ooipisu. Gehartowski na 
śrcdkL rnmocy początkow o dobry, pó
źniej snuchł.

Wilnianie przedstawili sie  !aWo dru
żyna nadzwyczaj ambitna, szybka i e- 
nergiczna. Braki techniczne nad-ahiali 
geście szybkością i ambicja. Na wzmian
kę zusfuguie ofiarny bramkarz, R ysza- 
nck, Schlichtimger stary weteran  
Śliw a.

Na usprawiedliwienie Pogoni podać 
należy. :ż od dirug:ej po łow y grała w  
ciziesotke bez Batscha, jakoteż iż Bar- 
bień w^kutcK rozbic:a praw ie że sta
tystował.

Gra rrze" ca ły  cz?s pod przew aga  
Pogoni, gość© zdobywaia sie je d y n i m' 
spoiadyczne wypady, starając sie u- 
trzymać gre otw artą Bramki dla Po
goni zdobyw a Batsch w 6 min. P t pau
zie pow iększa W acek w 15 min. stan  
i'ep"?.da-ii'ia dn dwóch, n 34 Garbień do 
trzech bramek. Goście uzyskują punkt 
honorow y w 15 min. przez Schlachtm- 
gera.

S. K. PARDUBICF—HASMONEA 3:2
(3 .a). Snriawnazdan;e z powodu braku 
miejsca podamy jutro.

Kraków. (Teł. w ł.) W isła- Amator
ski K. S. 5:2. Bram!,1'1 dl& W isły: Rey- 
m?n 2, Kowalski 2 i Reymam III.

Cracoyia. -Keriilet 2:2 (l 1)
Poznań, (Tel. w ł.) Wartia—Polonia 

3:1 (1:0).
WTarszawa. (Tel. w ł.) W arszawian

ka—Wisfr. 3:1.
Łódź. (Teł. w ł.) LK3.—Legja 1:0 

(1:0); TKS—Turyści 2:0.
Hi BIEG „KURJERA POLSKIEGO" 

odbył się w d.n.u w czorajszym  w  War
szaw ie j przyniósł lekkoatletyce lw ow 
skiej now y listek laurow y do wieńca 
dotychczasow ych zw ycięstw .

P ierw sze miejsce na 64 startujących 
zdobyw a Sawaryn (LKS. Pogoń).
BIEG NA PRZfŁAJ I. L. K S. CZARNI

na przestrzeni około 5 kim. P ierw 
sze m ejsce zdobywa Jur (Pogcri). dru
gie Kawa (Czarr.i), trzecie Postepski 
(Czarnajj P .c-w sza i druga nagroee dru- 
żynow ą zdobyw ają Czarni.

L. K. S. Sparta—Pardubice. W  śro
dę 22. bm. będziem y mieli sposobność 
oglądania jeszcze .raz drużyny S. K- 
Paraubice, która w ystąp i przeciw
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tała mu jakiego figla, przez zmianę i wyjaskrawienie waż
ności tego wszystkiego. Kuzynowi memu śnią się czasem  
na jawie rozmowy, tak trzeźwo i prawdopodobnie, że mię- 
szają mu się w sposób zatrważający z jego rcalnemi prze 
życiami. Czyżby to byt ten wypadek? Zacząf rozsirząsać 
i rozważać, jedne po drugich sentencje przychodzące mu 
na pamięć. Czy ona istotnie to powiedziała i w ten spo
sób? Czy powteaziata może tamto? Po dwóch dniach pa
mięć co do tej konwersacji, niedopisata już tak dokładnie. 
Czyżby naprawdę i świadomie przepowiedziała w sposób  
niejasny, jakieś straszne i mistyczne wciągnięcie Ch£tteris’a 
w  głębiny?...

Wątpliwości jego wzmacniało i komplikowało nad
zwyczaj, ijpóźniejsze zachowanie się syreny zupełnie pozba
wiane alluzji do czegokolwiek, co mogło iub niemogło zda
rzyć się poprzednio. Zachowywała się najzupełniej tak jak 
zachowywała się zawsze przedtem, nie można było dopa
trzeć się w jej manierach ani większej poufałości ani tąż 
chłodu, który często następuje po zbyt szczerych zwie> 
rzeniacn.

Do tego zbioru kwestji, jakby już nie było ich dosyć, 
dołączył się nowy garnitur wątpliwości. Syrena, rozważał, 
utrzymywała, że przybyła na nem ię pomiędzy żyjących, 
dla Chatteris’a.

— A zatem...?
Dotychczas nie zastanawiał się nad tern co może 

spotkać w przyszłości Chatteris’a, pannę Glendower, Bun- 
tingów lub kogokolwiek, gdy Chatteris zostanie „pozy- 
skany" co zdawało się bardzo prawdopodobne. Istniały ja
kieś „inne sny“, jakaś innaegzystenq'a, jakieś „gdzieindziej*... 
a Chatteris miał się tam udać! Me!ville przypomniał sobie 
nagle z niezwykłą wyrazistością i żywością, dawno przed
tem widziany obraz, przedstawiający mężczyznę i syrenę
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pogrążających s'ę w głęb iny.. Czyżby coś takiego groziło? 
w roku tysjąc ośmset dziewięćdziesiątym dziewiątym. Zro
zumiałe, że jeżeli mówiła o takich rzeczach, musiała także 
mleć i podobne zamiary, a jeżeli miała zamiary i przygo
towywała kampanię w celu usidlenia go, cóż zatem pozo
staw ało do zrobienia, przyzwoitemu, hygienicznie żyjącemu, 
dobrze ubranemu kawalerowi?

Przyglądać się —  dopóki wszystko nie skończy się 
katastrofą?

Należy sobie wyobrazić jego twarz niemal postarzałą. 
Zdaje się, że krążył około domu na Rivierze w Sandgate 
aż do nieprzyzwoitości, nie mając dosyć odwagi postarać 
się o wystarczające długie i poufne tgł.e-ii-t€te ż syreną, 
aby raz na zawsze rozprószyć swoje wątpliwości co do 
tego, co maprawdę byjo wypowiedziane w ich rozmowie, 
a o  czem śnił lub fantazował. Nigdy nie był tak nie zw y
kle wytrącony z równowagi jak podczas rozterki wywoła
nej tą rozmową. Nigdy jeszcze odzyskanie zwykłej satyry
cznej zgody z życiem nie wydawało mu się tak truane. 
Stał się kompletnie roztargniony. — W iesz, jeżeli jest tak, 
to sprawa jest serjo — było refrenem, który pomrukiwał 
sobie w samotności. Jego wewnętrzna rozterka stała się 
jawna, nawet dla pani Bunting. jednakowoż ona inacze 
tłumaczyła sobie jej powody. j

— Coś tam powiedziała?...
W końcu i to zupełnie nagle przesiedlił ąję do Lon

dynu zapamiętale zdecydowany pozbyć się  tego w szyst
kiego. Syrena pożegnała go w  obecności pani Bunting, 
Jakgdyby nigdy nic między nimi nie zaszło.

Postarajmy się zrozumieć nieco powody jego rozstroju. 
Zrobił dość poważne pośw ięcenia dla świata. Po długich 
trudach znalazł w nim odpowiadające sobie miejsce i dro
gę, wyobraził sobie, że naprawdę „ustalił swój stosunek
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do świata* i że prowadzi życie interesujące. A tu nagle, 
uważa pan, trafia się jakiś glos, który bez przerwy prze
śladuje go słowami „ I s t n i e j ą  p i ę k n i e j s z e  s n y *  ja
kaś bajka grożąca komplikacjami, klęskami, złamanemi 
sercami, a człowiek nie ma najsłabszej idei jakby należało 
przyzwoicie postąpićl Sądzę jednak, że nie byłby tak nagi 2 
wyleciał z Sandgate, nie uzyskawszy definitywnej odpo
wiedzi na kwestję „ co  z a  piękniejsze sny?* lub nie otrzy
mawszy przez zaskoczenie albo wymuszenie jakiegoś wy
jaśnienia od biernej inwalidki — gdyby jednego poranka 
pani Bunting nie uczyniła pewnej bardzo taktownej 
wzmianki.

Czytelnik zna panią Bunting i wyobraża sobie do 
czego odnosiła się taktowna wzmianka. W tym właśnie 
czasie z powodu jej w łasnych córek i panien Glendower,\ 
imaginacja jej rozgorzała do swatania, była fanatyczką ma- 
trymoniainości, byłaby wyswatała kogokolwiek z czemkol- 
wiek dla samej zabawy czynienia tego, a zdaje się, że 
myśl ożenienia niezamożnego Melvilie’a z tą mistyczną nie
śmiertelną istotą o pokrytym łuską ogonie wydawała się 
jej najnaturalniejszą rzeczą pod słońcem.

Zdaje się, że ni stąd ni zowąd, zauważyła: — Teraz 
pan ma szanse, oanie Melville...

—  Mam szanse! — zawołał M Wille, niemądrze pró
bujący wobe jej rezolutności udawać, że nic nie rozumie.

—  Pan ma teraz monopol — zawołała. — Ale skoro 
wrócimy z nią Jo Londynu, to tem wiecznie będzie ją ota
czać tłum mężczyzn...

Zdaje się, że Melville wspomniał coś o  zbyt daleko 
idących domysłach. — Nie pamiętał co powiedział. — Nte 
myślę aby nawet wiedział w chwili gdy mówił...

Jakkolw<ekbądż uciekł w sierpniu z p ow otem  do Lon
dynu i czuł się  tam bardzo nieszczęśliwy i wykolejony tak
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Był już zupełnie pewien, że byli trochę „zbyt serjo 
niżby..."

—  Może dokończymy kiedyindziej...
Czy te rzeczy wszystkie były istotnie wypowiedziane, 

czy też miał jakieś fantastyczne halucynacje?
Przyszła mu nagle pewna myśl do głowy. — Gdzie- 

jest papieros pani? — zapytał.
Jednak papieros jej już dawno został wypalony.
— O czem żeście tak długo gawędzili? —  zaśpiewała 

pani Bunting, kładąc rękę na oparciu krzesła Melville’a, 
ruchem niemal macierzyńskim.

— Och! — powiedział Melville, nagle zakłopotany, 
zrywając się z krzesła, aby się do niej zwrócić, a potem  
pow iedział do syreny uśmiechając się z kunsztowną obo
jętnością: —  O cżemże to gawędziliśmy?

— Myślę, że o wielu, wielu sprawach — powiedziała 
pani Bunting w sposób, któtyby niemal można nazwać filu
ternym. Obdarzyła przytem Melvi!le’a uśmiechem — jednym 
z tych uśmiechów, które są prawie źe moralnerai wska
zówkami.

Mój kuzyn zajrzał wprost w twarz tej całej filuter- 
ności i przez cztery sekundy gapił się na panią Bunting 
w zdumieniu. Pragnął przyjść do siebie. Następnie wszyscy  
troje roześmiali się razem a pani Bunting usiadła z uprzej
mą miną i zauważyła, do siebie samej tak. że można było  
dobrze usłyszeć: — Jakgdybym nie mogła się domyślić.

IV.

Zgaduję, że po te] rozmowie Melville wpadł w  stra
szną sieć powątpiewać. Przedewszystkiem — i to było naj
bardziej drażniące, powątpiewał czy cała ta konwersacja 
istotnie się zdarzyła, a jeżeli tak, to czy pamięć nie wypła-
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C z ło w ie k  p r z y s z ło ś c i .Ha czarodziejskiej górze.
(Zima w  Davos).

Miejsce skrajnych przeciwieństw: 
Radości, zabaw i sportów, oraz 
smutku i choroby. —  Nastroje w sa
lach balowych i kawiarniach, w sa

natoriach 1 szpitalach.
Davos, w kwietniu.

Dla Davos, które jest miejscem 
klfma tycznem dla chorych na płuca, 
a zarazem posiada największe place 
sportowe angielskie, trudno jest do
praw dy znaleźć właściwe określe
nie. ,,Nie jest to ani ryba, ani mięso", 
rzekł pewien hotelarz szwajcarski, 
k tó ry  w tow arzystw ie Anglików i 
Niemców odbywał wyc*eczkę na 
„czarodziejska górę" Davos. Ta po
dwójna negacja określa najlepiej, że 
*o miasto w górach, rozporządzając 
temi dwiema rzeczam i śjyiatowej 
sław y, z każdej z nich z osobna, 
może j wtiększe potrafi toby wyciąg
nąć korzyści.

,,C horzy", ciągnął dalej hote
larz. szukają swojego An®o santo 
tam w  górze. Davos jest dla nich: 
sanatorium najsłynniejszem dla cho
rób płucnych, jakiemś m istycznem 
miejscem ,’aski. gdzfe słońce na prze- 
p ,s lekarza odbiera cześć nieledwle 
boską.

O prócz tego przyjeżdża tu także 
wielu zdrowych, którzy  niechętnie 
tylko pozwalają sobie przypomnieć, 
żc przybyli do Mekki zniszczonych 
płuc. Sześć do slednńu tysięcy o b - 
cych, których rokrocznie mamy w 
Davos, stanowią dwa najzupełrfej 
różne św iaty  w najszerszem tegc 
słowa znaczeniu.

Tli. hotele, które przygotowują i 
urządzają największe miejsca spor
towe św«ata. a tam dalej Sanątorja, 
gdzie się albo odzyskuje zdrowie, 
albo też ku własnemu, a także f za
kładów kuracyjnych zmartwieniu, 
um iera się njódedy.

Gdyż czarodziejska sóra oszuku
je czasąmi. Zbyt w'elu um ierają- 
cj^ch przyjeżdża tutaj —  a zdro
w ym  nie pozostaje nic innego, jak 
tylko odwrócić oczy! A nauczyć 
się tego bardzo łatwo! Posiadamy 
tutaj największą w Europie śliz
gawkę ze sztucznym JOdem, sławne 
odskocznie i jeszcze sławniejsze to- 
t y  saneczkowe, zaś tuż za miastem 
ciągna się najidealnlejsze tereny dla 
narciarzy. A chorzy, pozostają nie- 
widzfalni. ukryci na swo?ch balko
nach i terasach, gdzie leżą i nikt o 
nich nie potrzebuje m yśleć, kto  tego 
nie chce.

Davos jest czarodziejską górą, 
gdzie przeciwieństwa się stykają, 
ale nje widzą się Wzajemnie. ,

*
W  przedziale pierwszej klasy, 

na kanapce w ybitej czerwonym  
aksamitem leży młody, w ybladły 
Anglik. M atka ’ siostra, które pół 
E uropy zjeździły z n,im razem, 
wiernie dotrzym ują mu tow arzy 
stwa. \ ja k tórym ś kilometrze drogi 
wystrzeliło nagle złociste słońce ze
śnieżnych chmur i rozświetliło nie
zmiernie błękitne | cuda działające 
niebo Davos. Z nieopisanym w y ra 
zem  chtoną rozmodlone oczy tych 
trojga siedzących w  tym  płonącym 
od słońca przedziale, oszronione 
czuby sosnowego lasu, przez k tó ry  
prowadzi! ich droga do Mekki.

A tuiż obok, przedzieleni tylko 
cienką ścianką wagonu i kilku czer-

Będzie miał odmienną od dzisiejszej
dzie inaczej,

Nowy Jork, w  kwfeitn^.
A m erykański zoolog, prof. Kon

rad Tharaldsen przepowiada w  
świeżo wydanem studium, że w pra
wdzie biologiczne zmiany postępują 
bardzo wolno, jednak człowiek ma 
Przed sobą jeszcze 2—3 mUjonów 
lat Istnienia — tozefca oswóić się z 
myślą, że kiedyś wyglądać w  bę
dzie njeco inaczej n 'ż  dzisiaj.

Główną zm ianę stw orzy stałe 
zwiększanie się móz®u, które po
ciągnie za soba rozr°st czaszki I 
całej w ogóle głowy. Natomiast siła 
i rozmiary muszkułów ulegną reduk
cji, zdążamy boiwiem 'do tego, b y  
p rzy  pomocy środków mechanicz
nych, uczynić dla człow ieka wszel
ki trud fizyczny zbytecznym .

Madr y t, w  kwietniu.
(+ 1  Skromna wioska hiszpańska 

Toboso w  prowincji La M ancha z y 
skała św iatowy rozgłos dzięki nie
śmiertelnemu Don Ki szotów ' Cewan 
tesa. P oeta  kazał swemu b o h a te ra  
wf umieścić tu przedmiot swych we
stchnień, dulcyneę, która stała się 
synonimem gorąco uwielbianej ko
chanki. Obecnie w Toboso ma sta- 
1 3  C *łJB* I OH >  . ■ H U E E H B B M

wonemi poduszkami, siedizą ańr 
sielscy j am erykańscy  sportsmanj. 
P a lą  swe krótkie fajeczki i rozm a
wiają o: „Curling", o  „SlalomT, o 
„biegach1, o mistrzostwach w  o* 
s ta te c h  zawodach i trzeoh tuzi
nach „bofcsleyów" w onegdajszych 
wyścigach.

'*

Po przez ostatnie gałęzie sosno
wego lasu. k tó ry  formalnie ugin0 się 
pod śniegiem, na wysokości, gdzie 
już nie rośnie żadne drzewo, uka
zuje się to szczególne ł0 magiczne 
mjasto. z  torów  ślizgawkowych do
chodzą teny  orkiestry, o rkiestra 
rozbrzmiewa 2 terasy  kurhausu. 
Sjedrąc na śniegu, słucha się orkie- 
sfry i opąja się do stońca pa b rą zo 
wo. ecly w cfei-iu terrru metr w ska
zuje dziesięć stopni poniżej zera. 
P o  prostu n ie zdaje s ę  sobie spra
w y, na jakiej ży je się tu wysokości. 
Koncerty w kaw iarn iach  i dancingi 
jedne obok drugich. W  kurhausje 
,,Fete des b a lan s" . Sklepy z kwia
tami { kioski z cygarami. Zegarki i 
klejnoty, książki, owoce podzw rot
nikowe. ostatnie paryskie modele 1 
porcelana od Rosenthala n a składzie. 
Fotograf zdejmuje w  każdej chw?H 
arty s ty cznie ugrupow anych gości; 
bądź na trybunach torów saneczko
wych, badź też siedzących na swych 
.,bobach", albo też ramię przy ra- 
nfienhi ze sławnym  Norwegiem, 
który w  zaw odach w  Davos zdobył 
m istrzostwo światowe. I nieprzer
wanie dźwięczą dzwonki sanek. — 
.,Boby“ k czą  stalowemi ostrzam i, 
przejeżdżając swe krzywe linje tam  
w  górze p rz&z las \ jaśniejąc sztyw . 
nie naciągniętem blatom płótnem, 
które je chrom od palącego w lutym 
słońca.

budowę i nawet rozmnażać się be- 
nfż obecnie.

Należy więc człowtoKa p rzy 
szłości w y o b ra z i  sofcie jako mon
strum o olbrzym iej głowie, wspartej 
na wąakiej długiej szyi, z tulow&em 
minimalnym, w  którym  tkwić będą 
cztery  patyki: para nóg i para
rąk. Jatóież to szczęście, że taka 
perm utacja nas jeszcze, anj na
szych potom ków nie dopadnie!

Prof. Tharaldsen twierdzi rów
nież, że proces rozmnażania- się lu
dzi wejdzie na z u p e łn i różne od! 
dzisiejszych tory. Człowiek p rzy 
szłości rodzić się będzie poza obrę
bem ciała matki* W  jaki sposób, 
tego już uozomy am erykański nic 
wie, czy też wyjaśnić nie chce, dość. 
że nie podaje.

ną? pomn‘k  Don R*szota; u tw orzo
ny w  tvm celu kom itet zdołał uzy
skać poparcie króla Alfonsa, k tó ry  
nb. sam bardzo przypomina słynne
go rycerza  z La Manszy, oraz całe
go szeregu znakomitości europej
skich. N,emal w szyscy  naczelnicy 
państw  Furopy są członkami hono
rowymi tego komitetu, jakby  w 
przekonaniu, że ich zawód ma w

Cały św iat przebiega na nartach, 
spiesząc na; herbatę, n a  koncert po
południowy. ną bal do Kurhausu i 
do ostatniego flirtu na ślizgawkach.

A pomtodzy tem  wszysfktóm, tuż 
obok Siebie, lub jedne nad drugiemi, 
hen, aż ku śnieżnym polom alpej
skich szańców, ciągną słę sapatoirja 
dla chorych ną płuca. Wsizystfee te 
zakłady, przez olbrzymie fronty , 
jakEdyby w yrzucaia swe w nętrza 
otwarłem: logiami s setkam i balko
nów, gdzie na białych łóżkach leżą 
chorzy, a  oczy ich z Palącem pożą
danym i traw iącą nad^oją, towa
rzyszą słońcu przebiegającemu w y 
soko rozpiętym  tokiem sw ą niebie
ską drogę ponad tą  doliną górską...

A słońce w Davos to rzeczywi
ście. nie l‘est żadne urojenie, to jest 
magiczne słońce „czarodziejskiej 
góry*1', p rzy  którem, p-zyjechaw szy 
na trz y  tygodnie, m/Ożpa i siedm lat 
pozostać. Albo i jeszcae dłużej, na 
tym  małvm cmentarzu w  Da^os, 
któreg0 krzyże i porrrntKi strzegą 
milcząco, tak wiele zgasłego życia, 
które tu z całego nadpłynęło świata. 
T ysiące wyjeżdżają uzdrowionych! 
Ale bywa ją i tacy, k tó rych  okłamała 
,.czarodziejska góra" i któryrah w 
godzinach dancingów- w  Kuirhausle, 
kiedy ja®zbandy najgłośniej hałasują, 
a ulice najbardziej są wyludnionej 
cicho j szybko przenoszą j i a  m ały  
cm entarzyk tam w  górze.

Można go w cale nie widzjeć, je
śli się nie chce. Z rzadka ty lk o 'b y 
wa on zwiedzany j niewielu odczy
tuje napisy na pomnikach, opowia
dające we w szystkich  językach o 
tych pielgrzymach do „czarodziej
skiej góry", którzy tu już ostatecz
nie w yłow ien i zostali. Choroba 1 
śrrferć sa tego rodzaju sprawam i.

które nje m uszą być  przyjm ow ane
wbrew woli do wiadomości — jak
kolwiek Istnieją. ■

*
Na pozór zdaje się nam, że Davos 

jest miastem najbardziej kwitnącego 
zdrowia, -tost to miejsce, na kolor 
brązow y opalonych tw arzy 1 sporta
mi wyrobionych muskułów, śiwjato- 
wej sław y szybkobiegaczy i skocz
ków', ze wszystkich części ziemi, a 
osobliwie z Anglii, w którym  to 
kraju. Sport, nje jest kw estją mody, 
tylko czemś, co się rozumie samo 
przez się.

Dopiero znacztóe później rozu
miemy. ia(k zasadnicze są  te w  prze
ciągu czterdziestu ośmiu godzin na 
brunatno opalone twarze. C horzy 
■wyglądają najlepiej, i nitema w tem 
Dc dziwnego, bo oni chwytają nie
strudzenie każdy promeń łaskaw y 
tego ubóstwionego słońc0 w  Davos. 
Oni idą m  Tliern, jak długo ty lko  no
gi ich mogą un,eść. za tem słońcem, 
aż do śnieżnych pól, po granlicę Alp, 
które płoną {.jaśnieją różow ym  bla
skiem jeszęze witedy, kiedy, tam, ni
żej p rzy  Kurhausięj zmrok, kładzie 
już błękitne denie.

W  górze są oni, czciciele stońca, 
Jeżący na płaskich dachach Sanato- 
rjów . a kryształow o czyste powie
trze tych w yżyn, przynosi ’m 
dźwięki popołudniowych i w ieczor
nych koncertów hotelwych. To, Ży
cie pozdrawia, setki tych; k tó rzy  o- 
wfnięci w  swe koce z wielbłądziej 
sierści, m arzą o tem, ażeby módiz 
raz  kiedyś zejść z  tych  balkonów  ł 
wziąć udz>iał w ,,Fete des pallons" 
w Kurhausie... A t am są w szystkie 
Stoliki Zajęte j amerykański jaz- 
zband zawodzi. Anglicy zmienili b rą 
zowe norweskie kostjumy na ubra
nia wieczorowe, chłopięco smukłe o  
tydanow skich  włosach Am erykan
ki z beze en1 e niewinnejni oczym a, 
tańczą z czarnym  łak murzy® 
championem.

Saxophon „trytoruje“ — niemie
ckie dam y. w  szeroko kratkow anych 
•ybreachesach" tańczą hujppa-huppa 
która jest prawdziwym  tańcem , a 
nie żadnym ckliwym  1‘kierem. Szty
wni, chłodni siedzą młoazi Anglicy, 
szeroko rozstawiwszy nogi w  b ły
szczących lakmrach, popijając mo
cną. aż iCKerwoną herbatę. Do tańca 
zrywają się nagle, tak, jak prow a
dzą swe „boby". pokazfcj£ biato zę
b y  i prężą m uskuły sw ych szczu
płych tw arzy , a w oczach połysku
jących stalowo, migają jm  błyski 
lekceważenia. Do najzapamBętalszego 
tancerza przemawia me rozłączna je
go towarzyszka, cudownie piękna 
dziewczyna °  macierzyńskim w yra
zie w  łagodnych, smutnych oczach: 
„M y deariing", co z tobą? Zdaje mi 
s'ę, że powinieneś się już położyć?...

Jazzbarau huczy ‘dalej. Mjękie. 
białe ręce w yprow adzają jednego 
dansera  z pom iędzy koła tańczą
cych.

Na o tw artym  balkonie jest łóż
ko przygotowane, podwójny koc z 
wielbłądziej sierści i termomet] do 
mlerzenja gorączki. Za pół godziny 
zjawi się asystent, ażeby sprawdzić, 
czy  nikt z Sanatorjum nie urządzał 
sobie „dzikiego w ypadu" — tam  — 
do Kurhausu.

Jest tutaj przecież d o b ro w o ln i, 
Po to, ażeby s'ę leczyć, niepraw daż?

Jesteśm y w Dayos...

Król Alfons —  Don Kiszot.

i
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Reprezentant na Polskę; Z Y G M U N T  JA R O C K I,  Warszawa, Elektoralna 20.
Już jest w sprzedaży  

: znakomita

ŚLIWOWICA
jugosłowiańskiej firmy

filfT. BiHiTOIMICH
E S S E G G .

OLIWA JADALNA
najlepsza jest firmy

C. RWIEŁ BilXil & Cie
2251 NICE.

F
światowej sławy 
SIMON AINE
CHAŁON s. SAONE

KUM FRANCUSKI
PLANAT & Co.

Cognac France.

Najlepsze RUS FRINCDSB1E II Likier HARASCHIHO
D ubos Fr&res & Co. Bordeaux. || GIHOLflMO 111X11800, z a r a .

Rio „VEHIN9ilTH“ i BfiRIHE
DOM Co BELLARDI et Cie T0RIN0.

H a jw ^ s zp  w  św icie 
baraiiietF-

Haga, w  kwietniu.
( 4 )  U chw alą haskiej rady  miej- 

skiej dozwolono profesorowi van d6r 
W aals zbudow ać w  wieży jednego 
z kościołów olbrzymi barometr, w  
k tó rym  słup rtęci będzie miał 70 m, 
wysokości i zdofa wytrzym ać ciśnie 
nse 5000 atmosfer.

Jaskinia g r y w  klaszto
rze że fts iiii
- P a fy ł ,  w  kwietniu, 

f f j  W  klasztorze żeńskim  w  po
b i t a  pewnego prowincjonalnego mia 
sta francuskiego policja, zauw aży  w 
sray DÓźno w  nocy św iatło  w  reflek- 
*ćurzu zaalarm owała furtiankę w 
Przekonaniu, że złodzieje włamali się 
ao klaisatoru. Jednak rewizja dała1 
zgoła nJeoczckiwany w ynik, gdyż w  
refletotarizu znaleziono całe grono za- 
konnic grających zapalczywie w ba- 
karaita i ,.ecarte“. Zrobił ^ę  skan
dal i w ładze kościelne w drożyły 
śledztwo.

■ o------

P  Mieszkania, loltale. sklepy |
DO WYNAJĘCIA sklep, pokoje, kuchnia, 

pojedyńcze sklepy od 1 maja, Sapiehy 
28. — — — 2262 3

I Kupno, sprzedaż, zamiana1
p i D A M g / l  Karnsize, Portjery, Dvwany’ 
r i n n n 8\ l ,  Chodniki, Małerje meblowe, 
Łóżka składane i mosiężne - poleca najtaniej

RAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, ul. Kopernika 4
tylko naprzeciw Szkowrona. 2235

STARSZE angielskie m agazyny, tygo
dniki tanio sprzedaje Biuro Soitóotow- 

. skiego, Jagiellońska 7. 2293-2

FORTEPIAN lub pianino kupie zaraz. 
Gotówka. Nowacki, Pańska 17. 2287-3

I Rozmaita 1
SOLIDNE W \N N Y . nasiady, w anitnU  

itp. oraz w szystk ie roboty budowla
ne wykonuje Pracownia blacharska 
Skanisteiwa Bukartykai, Skarbkowska 
18. Ceny konkurencyjne. 2254-4

Torby s reb rne  —  Biżutarję
napi »w*a najstaranniej po cenach naj
niższych — Drobne luprawki od 30 groszy

W Ł .  S U S Z E K  2117
L w ó w , A k a d e m ic k a  6 . Tel. 18-48.

KAMIEŃ SINY i zielony do bajcawiain.a 
pszenicy dostarcza Pion, L w ów , L w o
wska 48.____________________  2295

TRUSKĄWIEC. Pierw szorzędny pensjo
nat „Marysia" otw arty od pierwszego  
maja, urządzony z komfortem. W mie
siącu maju udziela 20% zniżki dla 
pracowników państwow ych. 2190-5

FORTEPIANY. Pianina, Fisharmoni;. Na 
raty. Cenniki do dyspozycji. Lwów. 
Kopernika 16. l e i .  20—45. K. Kaim t 
Syn. 1960-60

PASY BRZUSZNE: przeciw obw isło
ść-1, przeciw latającej nerce, przeciw  
obniżeniu żołądka, podczas d ąży , po- 
P iiłogcw e itd. Bandaże przepuklino
w e  dla dzieci i dorosłych. Prostotrzy- 
macze przeciw tworzącym  sie gar
bom i skrzywieniom. Pończochy gu
m ow e przeciw  żylakom nóg. Mocza.ki 
na pecherz poleca pc cenach konKit- 
rencyinych STANISŁAW BARa N. 
L w ó w . Akademicka 26._________2289-9

PARYŻANKA
pierwszej klasy ] lensjonat w  Zakopa
nem. M alownicze i zdirowe położenie 
pod lasem. Komfort i wygoda. Pokój 
wraz z rtrzym auem  i usługa 7 zł. 
dziennie. Dla m łodzieży zapewniona fa
chom i troskliwa opdska. 2261 -3

MAŚĆ i ŁYCZKO
A O  S Z C Z E P Ó W  1^2

u JANA SUDH0FFA
we Lwowie, ul. Akademicka 8.

Nowo otwarty SSpEŁSEE
s k ie g o  14 II p. poleca najnow sze pa

ryskie kreacje kapeluszys- 
C e n y  p rz y s t ę p n e . 1985

Wózki dzinnna
„ B r e n n a b o r "

oraz  MEBLI wszelkiej jakośc i
poleca pe cenach przystępnych 

M A G A Z Y N  M E B L I 2132

S T E J L  i  S p ó łk a
L w ó w , f i a ź m i e r z o w n k a  2 8 .

M A S Z Y N A  
D R U K A R S K A
z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do
brym stanie, popęd elek
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzeaania.
Bliższa w iad o m o ść:

„ P  I  O  J f “  
L w ó w ,  L w o w s k a  4 0 .

T eł. 4-7b.

CENT O G Ł rS Z E fti  
Za wkrsz J-Szpaltowy mTmediwy 

Itter, 30 mmj ogłoszenia zwykła W 
jMptan 12 gr., za wiersz 1 szpalt 
metrowy (assr. 60 mm.) nadesłana 1 aa- 
fcrajpd  30 gr„ za wiersz 1-szpalt, n tt-  
mefrowy (szer. 60 mm.) po

saski ! loseraty na stronach teł-stowycł 
n  gr, zg wiersz 1-szpalt milimetrowy  
(szer. 60 mm.) w tekście tkrmjlo, m- 
peł tuar, dzi ał ekonomiczny Itdj 41 m  
za wtertz l-szoaiu milimetrowy (nat 
60 mm.) na pierwszej stroob II  gr* 
drobne ogłoszenia za słow o 6 gr* dro

bne ogłoszenia karno t sprzedaż t ę  sło* 
iwo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo
nialne korespondencie prywatne za sło
wo 17 gr., dla putiz~buiącyct pracy taki 
posady 4 gr* cala strona ogłoszeniowa 
285 zł. poL, cała stroi a tekstowa C8i 
zł. poi., cala stronr pod nagłórłdeai

.1- zai 570 zł. poi —i Ogb$2enIa z*  
idejsoowe 30% droższa, —« Odpowfa* 
d-żulnoścł za terminowy urok nfo pnyf 
mujemy. — r urta przekazów ale bqpV 
kujemy. — Dwa&a: Kolumny ogłoszę
ulowe są podzielone na 8 lamów (a«iM  
tekstowe na 4 łamy (szpaltyL 1
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